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L u ź n e  u w a o i  z  z a  ACIanC jfku

(O d  n o s z e g o  k o r e s p o n a e n ia )

N ow y  Jork, w  kwietniu.
Po lon ja  am erykańska jest sil­

nie rozżalona na prasę „staro- 
krajską", którą posądza o obojęt­
ność Podkreślały  to p isrra pol­
sko - am erykańskie wszelkich od­
cieni. P rasa  pro - sanacyjna, ko­
rzystająca z usług P A T a ,  - Isk ry"  
oraz lite ratu r} Św iatowego Z w ią ­
zku Polaków , jest w stosunkowo 
lepszem położeniu, niż prasa na­
rodowa, t. j. ta, która ideologją  
3wą zbliza się do Obozu Narodo­
wego w  Polsce.

Istnieje, mojem zdaniem, myl­
ne m niem anie co do potęgi prasy  
polskiej w  Stanach Zjednoczo­
nych. Szereg dzienników zam ieni­
ło  się w tygodniki w  przeciągu o- 
statnich kilku lat, aby tylko w y­
mienić „narodow y" „Pitsburcza- 
nin“ i zlekka hodurowską „Am e­
rykę - E cho " W  bieżącym m iesią­
ca wyszło ostatnie wydanie  
dziennika „Rekord Codzienny". 
T u  należy dodać kilka slow  w y jaś  
nienia. „Rekord Codzienny" uka­
zyw ał sie w  m ieście Detroit, liczą 
cem w -a z  z okolicą około 250.000 
Polaków. Konkurencyjnem  p is­
mem jest sanacyjny „Dziennik  
Polski", w zorow o prowadzony.
Rok temu „Rekord Codzien­
ny" m ia ł charakter narodowy. 
W ydawcom  wytłum aczono, iż 
szkodzi to nakładowi, w ięc pismo 
przeszło na podwórko sanacyjne  
—  co spowodowało zupełne bank­
ructwo.

T rzeba szczerze podkreślić z
całym naciskiem, iż ci działacze  
narodow i w  Polsce, którym zale­
żeć powinno na utrzym aniu da­
nego kierunku w śród Po lon ji a- 
m erykańskiej, z lekkiem sercem  
odm awiają tutejszym  redaktorom  
w spółpracy i nawet na listy nie 
odpow iadają. W alczym y zatem w  
niezwykle trudnych warunkach  
choć teoretycznie utrzym ujem y
nasz stan posiadania

N ajw ażn ie jszym  tematem jest  
problem przynależności do Św ia ­
towego Zw iązku Polaków . Insty­
tucja ta, w  m niem aniu duż.ego od­
łam u wvchodzn\a, została stw o­
rzona aby dla kra jow ego  B B W R  
wytworzyć w Stanach Zjednoczo­
nych oparcie moralne, a ewentu­
alnie i finansow e. To przekona­
nie wzm ogło znam ienicie popu lar  
ność prasy  narodow ej w śród  miej 
scowego społeczeństwa, Które już  
powoli ustępowało pod naciskiem  
usilnej p ropa^ -ndy . prowadzonej 
przez konsulaty F. p.

P restiż  daleKiej ojczyzny, iden­
ty fikow any  przez ludzi prostych  
z B łę d n ik a m i polskimi, stw arzał 
dla  narodowych redaktorów  kło­
potliw e Dołożenie. N ie  było łat- 
węm tłumaczenie czytelnikom, ż 
Polska a dany urząd —  to dw ie  
odm ienne rzeczy. K rytyka reży­
mu w Polsce staw a ła  się w  o- 
czach przeciętnego wychodźcy  
krytyką w yidealizow anej i gorąco  
ukochanej Polski.

Dopiero II Z jazd  Polaków  z Za  
gran icy  otworzył oczy. Przekona­
no się, że z  wrychodztwa niektóre 
czynniki pragnęły , i to dla w ła s ­
nych am bicyj, stworzyć m aterja ł 
partyjnych eksperymentów, szko­
dliwych dla norm alnego rozwoju  
Po lon ji am erykańskiej >—  w ew ­
nątrz społeczności różnych ras i 
narodowości, będących częściami 
składowem i narodu am erykańskie  

go.
Po lacy  w  Stanach Zjednoczo­

nych nie są żadną mniejszością, 
ani też nie m ają przeważnie za­
m iaru powrotu clo kraju. Jesteś­
my trftaj współrządcam i i tylko 
od naą zależy wykonywanie praw  
nam przysługu jących. W  ty>.h 
warunkach  podporządkowywanie  
się siln ie centralistycznej o rgan i­
zacji, jaką jest Św iatowy Zwuązek 
Polaków, rzucałoby na nas oskar­
żenie o jakąś niemiecką .^podw ój­
ną lo jalność".

Dodać przytem wypada, że pro 
paganda kom unistyczna ; h itle­
rowska pow odują odpowiedzialne  
czynniki am erykańskie do zwraca  
nia bacznej uw agi na lojalność  
obywateli obcego, to znaczy w ich 
mniem aniu n>e anglo -sask 'ego. 
pochodzenia. Dz alalność agentów  
rosyjskich i niemieckich staw ia  
pod znakiem zapytania „amery  
kańskość" nie - asym ilowanych  
obywateli, do których i Polacy się 
zaliczają.

Okre? po 11-gim Zjeżdzie Pola­
ków z Z: runicy obfitow ał w in­

cydenty, w yw ołane wykraezam em  
poza ieh norm alne kompetencje 
niektórych wyższych i niższych  
urzędników konsularnych.

Pod wpływem  rosnącej opozy­
cji przeciwko m ieszaniu się tych 
funkejonarjuszy do żyeia polity­
cznego i organ izacyjnego obyw a­
teli amerykańskich, urzędowy  
fren t propagandow y elastycznie  
się w ygiął. N ow oprzybyli konsu 
Iowie trzym ają wr ręku gałązkę o- 
liwną. N iestety —  jest ju ż  za- 
poźńo, nie m ogą teraz powstrzy­
mać prądu, który sami w yw ołali

Rozstrzygnięcie nastąpi w  Je­
cie .podczas Sejm u Zw iązku N a ­
rodowego Polskiego, najw iększej 
organ izacji wychodźczej, który  
się odbędzie w  Baltim ore.

Zwolennikiem  bezwzględnego  
przystąpienia do Światowego Zw. 
Polaków  jest prezes Zw iązku N a ­

rodowego Polskiego, p. Jan Ro- 
maszkiewicz, m ąż zau fan ia  kon­
sulatów , podczas gdy ku w yłącz­
nie ogólnej w spó łpracy  z ow ą in­
stytucją w arszaw ską skłania sie 
cenzor Świetlik. U rząd  cenzora  
jest w  Związku Narodow ym  Po l­
skim, konstytucyjnie biorąc, na i- 
wyższym, lecz m iejscow a sanacja  
z 'konstytucji sobie nie w ie le ro­
bi. Pan  Św ietlik jest równocześ­
nie dziekanem w ydziału p iaw a  na 
Uniwersytecie M arąuette i cieszy 
się dużem, ogólnem poważaniem  
Niem niej jednak trzeba się liczyć 
z tymi, którzy u p raw :a ją  „staro- 
kra jsk ą " politykę pod płaszczy­
kiem patriotyzm u.

Letni sezon zatem zapow iada  
się interesująco. Będziemy zbie­
rać owoce Ii-go  Z jazdu  Polaków  z 
Zagran icy. Dotychczasowe spo­
strzeżenia nasuw ają  jednak kon­
kluzję, iż zbyt gw ałtow ne w ysił­

ki podporządkowania 5-cio m ilio ­
nowej Polon ji am erykańskiej o r­
gan izacji w arszaw skie j, byn a j­
mniej nie pozbawionej posmaku 
partyjn ictw a, dały ujem ne wyni 
ki.

N asza  opinja publiczna jest o- 
becnie zrazona do poczynań nie 
m ających bezpośredniego zw iąz­
ku z m iejscowem i sprawam i, co 
nie odb ija  się korzystnie na uksz­
tałtowaniu stosunku wychodztwa  
do M acierzy.

Jan Drohojow ski.

Ż y d z i  s k a r ż ą  s i ę

N a  „ J u d o f r b i e  o d  g ó r y ”
Poseł żydowski d r Rotenstre-1 c ja  obozu rządowego, kokietującą  

ich, strzeszczając w’ „H a jn c ie " | chłopów na tle antysemityzmu —
sw oje spostrzeżenie z objazdu
swego okręgu w  Małopolsce,
stw ierdza, że judofob ja  na pro­
w incji w zrasta :

„Prosty żyd prowincjonalny, skle­
pikarz i rzemieślnik, twierdzi, że od 
3 kwartałów judofobja silnie wzmo­
gła się u góry. Daje on do zrozumie­
nia, że nastąpił jakiś nowy kurs prze 
ciw żydom".

'Żydzi krzepią się nadzieją że
bliskie bankructwo nacjonaliz­
mów, zarówno polskiego jak  i u- 
kraińskiego, ale niepokoi ich ak-

która zresztą nie ma w ielkich w i­
doków:

„Nie —  żydzi wyraźnie mówią, że 
obecneini metodami nie uratuje się 
ludności. Gdy się mówi z nimi o Kon 
stytucji, wyborach do Sejmu, odpo­
wiadają, że od parlamentu figuran­
tów niczego nie oczekują".

W śród  m as żydowskich panuje  
olbrzym ie zniechęcenie, które jest  
jeszcze wieksze w śród  nńodzieży. 
M arzy  ona o wyjeździe do Pa le ­
styny, jednakże pow staje  ju ż  
w śród  niej pewna „siła  oporu"... 
d la  w a lk i z obecną apa iją .

Przemiany organizacyjne iiM M  „Itiifio "
chcą być u f c r a W e m  p rzy so o jo b i e m em  w o i s k a w e n

L w ów , 9 m aja  

W  okresie przedwojennym  głoś 
ną by ła  ro la  ukraińskich „Siczy",

W łosi Nio wierzą
Tygodnik w łoski „ A f fa r i  Este- 

r i“ zamieścił ostatnio dłuższy a r ­
tykuł, w  którym przedstaw ia sytu  
ację m niejszości niemieckiej w  
Polsce po zaw arciu  układu pol­
sko - niem.eckiego z 26 stycznia 
1934 r. Jest .ta mniejszość należy  
cie zorganizow ana i zdolna do 
szybkiej reakcji na każdy fakt, 
który się j^ j w yda je  naruszeniem  
je j p raw  Po zaw arciu  zaś ukła­
du ustały w praw dzie  niezliczone 
poprzednio skargi do L ig i N a ro ­
dów, lecz asp irac je  mniejszości 
niemieckiej znalazły w  tym uk ła­
dzie raczej zachętę do w zmożonej 
walki.

„Front mniejszości niemieckiej —  
czytamy — wzmocnił się i stal się 
bardziej niż kiedykolwiek wrażliwy 
na wszystko, co się działo w  grani­
cach Niemiec. Zwycięstwo, odniesio­
ne w plebiscycie Saarskim. rńcslycha- 
nie intensywna propaganda, rozwunię- 
ia przed wyborami i podczas wybo­
rów w Gdańsku (gdzie wygłasza!; 
znamienne przemówienia nietylko bar 
dziej wybitni przedstawiciele ruchu 
narodowo - socjalistycznego, lecz i 
ministrowie niemieccy Byli przyjmo­
wani i fetowani, jak w jakiejś prow n 
ej. niem:eckiej) —  wszystko to przy­
czyniło się do wzmożenia nadziei, ży 
wionych w  szeregach mniejszości nie­
mieckiej, nadziei powrotu do Rzeszy.

Uczucia tc podsycano i schlebiano 
im w ciągu ostatnich miesięcy w spo 
sób bardzo zręczny, znany już na in­
nych terytorjach pogranicza m aniec- 
kiego. Praktykowano między inneiwn 
wypłacanie zapomóg zarówno bezro­
botnym, jak i zatrudnionym i to, rzecz 
dziwna, nawet osobom, należącym do 
narodowości Dolskiej.

W  pierwszej chwili ludność polska 
wcale nie interesował? się propagan­
dą, prowadzoną wśród mniejszości 
niemieckiej w tem przekonaniu, że 
„autorytatywny” system rządzenia 
stanowi dostateczną rękojmię i że dz;a 
lalność niemiecka zostanie zamknięta

w  p r z y j e E ń  u o l s k o - n i e m i e c k ą
W  ścisłych granicacii. Jak tylko jed- A u tor zauważa, że in icjatyw a  
nak opinja publiczna zorientowała obu rządów  w  tym kierunku, by-
się, że propaganda narodowo - socia 
listyczna bierze górę, zaczęto się nie­
pokoić, zwłaszcza w kolach polskiej 
opozycji narodowej. Stąd początek 
akcji samoobrony. Stąd rozbijanie ze­
brań niemieckich i atakowanie uczest­
ników w sposób nieraz okrutny.

Propaganda narodowo - socjali­
styczna wśród mniejszości niemiec­
kiej w Polsce i całkiem usprawiedli­
wiona samoobrona polskiej opozycji 
narodowej stanowią fakty wielce zna­
czące, a sprzeczne iz usitowanianr o- 
du rządów, czynionemi od chwili za­
warcia paktu o nieagresji, a zmierza- 
jącemi do zbliżenia i porozumienia 
obu narodów” .

la zupełnie pozbaw iona poparcia  
prasy  i tłum aczy to

,,tem, że prasa niemiecka była zbyt 
mo przesiąknięta ideałami narodowo- 
socjalistycznemi, zaś prasa polska, z 
wyjątkiem może organu urzędowego, 
od chwili zawarcia paktu o nieagresji 
zajęła stanowisko jaknajbardziej scep 
tyczne wobec pomysłu zbliżenia pol­
sko - niemieckiego” .

Zdaniem autora niema realnej 
możności pokojowego porozum e- 
iija polsko - niemieckiego, gdyż  
nad stosunkami obu narodów  cią 
ży jeszcze dotąd przeszłość, kt< - 
ra jest jedną z najw iększych prze 
szkód, utrudniających zbliżenie.

Trattdla M a n a
k t ó r e m u  ż o n ą  z a b i t e

Do Polskiej Ligi Ochrony Zwierzał 
w Warszawie wpłynęło doniesienie 
nauczycielki szkoły powszechnej w 
Pilicy pod Warszawą, oskarżające 
mieszkańca tegoż miasteczka, Al 
Izaaka, o zabicie w  okrutny sposób 
bociana w okresie wysiadywania ja.i.

Bociany te osiadły przed pani laty 
w pobliżu szkoły na gnieździć, zbu- 
dowanom z wielkiem staraniem przez 
uczniów szkoły. Ptaki tak się „ dzieć­
mi oswoiły, że siaty się ulubieńcami 
całej szkoh.

Pewnego dnia, gdy bocian odle­
ciał ua pobliskie moczary, aby przy­
nieść pożywienie, podkradł się do 
niego Aleksander Izaak i postrzelił 
go ze strzelby w oczach ki'ku dzieci, 
następnie zaś obciął mu głowę, noga 
i skrzydła, rzucając lutów, który 
dzieci z płaczem przyniosły do jzko-

ły-
W  liście do Ligi nauczycielka za­

pytuje, co zrobić z drugim bocia­
nem, którego dzieci próbowały kar- 
wić. podając mu żywność na tyce,

Ko w  3 afrT3 P im ftn c y ia a
tajemniczej  spkty „ k a b l o w r ó w *

Polski Syndykat Emigracyjny, bę­
dący oficjalną instytucją, która kie­
ruje wychodźetwem, podał do wiado­
mości władz, że na terenie Warsza­
wy działa ostatnio jakaś tajemnicza 
sekta religijna p- n. „Khblowców", 
która używa bezpodstawnie firmy 
Syndykatu. W  broszurach religij­
nych i ulotkach propagandomy li, 
nawołujących tlo utworzenia .„Pań­
stwa Powszechnego", załączone są 
przekazy na datki pieniężne opatrzo­
ne firntą „Syndykat Lmigracyjny" 
przy nl Nowy Świat 47.

W  \vvniku akcji zwalczania niele­

galnego werbunku emigrantów, po­
ciągniętych zostało do odpowiedzial­
ności karnej i ukaranych szereg osób 
w różnych miastach Polsk’. W  pow 
opatowskim działała Francuzka, nie­
jaka Agnieszka Unita L która werbo­
wała emigrantów’ do Francji. Zosta­
ła ona skazana o.-itatuio na miesiąc 
aresztu. Procesy wj toczono rówrież 
Jakubowi Krynickiemu, k tory wer­
bował (.migrantów do Łotwy, oraz 
właścicielowi biura podań Morlingis- 
rowi w Puławach za redagowanie 
podań w sprawach emigracyjnych.

ale który na drag. dzień przestał 
jeść.

Odpowiedź dał członek zarządu 
Ligi, Jan Żabiński, dyr. Ogrodu Zoo­
logicznego, pouczając, żo bociana o- 
sieroconego należy pozostaw- ' w spo­
koju. Nic straszyć go włażeniem na 
drzewo, po pewnym czasie sam bę­
dzie zlutował, trzeba, tylko w pobli­
żu drzewa umieścić w obfitości ja ­
kieś pożywienie dla niego. Istnieje 
ii’ż dużo wypadków wykarmieni.i 
przez osieroconego bociana całego 
gniazda piskląt, jak również wysie­
dzenia jaj.

Pow j:ższa sprawa znalazła głośne 
echo na łamach „Kurjera Zachod­
niego" (Sosnowiec), gdzie p. Izaak 
tłumacz}, się, żc zabił bociana jako 
szkodnika, kióry mu wyrządzał wiel­
kie szkody w gospodarstwie rytmem, 
żc bociany wogóle są szkodnikami . 
należy je tępić, wreszcie żc zwrócił 
się o rehabilitację do pism facho­
wych, jak „Przegląd Rybacki".

Ludność miejscowa jednakże nic 
podziela tego poglądu p. Izaaka i 
wielką czułością otacza osamotnio­
nego bociana, który po stracie żony, 
sam siedzi na gnieźdz.ie i wysiaduje 
zniesiono przez nieboszczkę jajka. 
Zwłaszcza dzieci zorganizowały ser­
deczną opiekę nad osamotnionym 
„boćkiem" i przynoszą mu codziennie 
.różne smakołyki, jak żaby, ryby, a 
nawet kawałki suvowej cielęciny, po­
dają mu pokarm na długiej tyczce. 
Jest nadzieja, żc otoczony taką o- 
pic-ką bocian spełni do końca swój o 
bowiązek... macierzyński.

Zatrzymywa ć doituiratów
p r z e z  a d w o k a t a

Naczelna Rada Adw okacka u-1 wykonawczyi h. Adwokat nie jest
znała, iż adwokat ma praw o bro ­
nić się przed wyzyskiem klienta, 
nie może jednak w  tej obronie za 
trzym ywać dokumentów, których  
brak może narazić tego klienta na 
poważne szkody. Dotyczy to doku­
mentów otrzym anych od klienta, 
orzeczeń, postanowień, tytułów

natomiast obow iązany do zwrotu  
klientowi, który nie zapłacu ho- 
norarjum , sporządzonych przez 
siebie i stronę przeciw ną pism  
procesowych, korespondencji, w e ­
zwań, notatek i t. d . papierów , nie 
stanowiących w łasności klienta.

Ni eop oda tk ow an y cuk!er
M inisterstw o Skarbu zarządzi 

to, iż nieopodatkowany cukier, Cu 
krzyca lub  odcieki, przeznaczone  
na paszę, pow inny być skażone 
przez dodanie na 100 kg. conaj­
mniej 3 kg. makuchu lnianego, 5 
kg. soli bydlęcej i 2 kg. m iału wę  
g la  drzewnego albo też otrąb żyt­
nich lub pszennych w  ilości 30 
proc. lub śrutu jęczm iennego w' 
ilości 40 proc. na w agę  cukru. Cu 
kier przeznaczony do podkarm iu- 
rńa pszczół ma być skażony przez 
dodanie doń 5 proc. płókanego  
piasku łub 3 proc. trocin z U\v i 
dugo drzewa.

których cel, w ykreślony p rz e z . twem, a ponadto, jak  poprzednie  
Berlin i W iedeń, zdążał w’ kierun nudzeniem aktywności ukrairi- 
ku podważenia w p ływ ów  polskich | skiej o ostrzu antypolskiem. 
i polskiego znaczenia r a  terenie 
b. G a lic ji W  czasie w o jn y  i  „S i­
czy" pow stali „Siczowi S trze lcy"; 
na ich czele stał jeden z H ab s ­
bu rgów  t. zw. W ąsy 1 Wyszy w a- 
ny, przyszły „kró l" czy „hetm an" 
ukraiński. W  r. 1918 „Siczowi 
Strzelcy" by li oporą inw azji ukra  
m sldej. Po je j zgnieceniu prze­
szli oni na o rjentację  prosow iec- 
ką, em igru jąc na U kra inę  nad- 
dniestrzańską. Ich akcja na rzecz 
Rosji sowieckiej by ła wyrazem  
konsekwentnego antypolskiego  

stanowiska.

Tym czasem  jednak ochotni­
cze straże pożarne zostały u- 
znane w  całej Po lsce za zrzesze­
nia wyższej użyteczności, czyli ta 
kie, które nie m ogą mieć konku­
rencji innych organ izaeyj o tyęh  
samych zadaniach. W  ten sposob 
upadła podstaw a p raw n ą  d la  ist 
nienia owych dzikich „Łu h ów ",  
które łączvły  w  swym  statucie za 
równo zadania pożarnicze, jak  i 
gim nastyczno - sportowe.

J e d n a k o w i' w ładze, zam iast 
l-ozwiazać te dzikie „Ł u b y ", po­
szły im na rękę. Oto teraz w łaś-

Po w o jn ie  w  m iejsce dawnych ’ nie starostow ie tv wojewmdz- 
„Siczy" potworzyły się „ Ł u h y -. I twach południowo - wschodnich  
stając się z m iejsca ośrodkiem i j zw róciły  sie do „ Ł u b ó w "  dzikich.
podstaw ą teroryzm u ukraińskie­
go. N iem al wszystkie k ierow ni­
cze jednostki w  „Łuhach należa 

ły  do U . O. N .
Stopniowo pod naciskiem pol­

skiej opinji narodowej w ładze by­
ły  zmuszone w g lądnąć  w  działal- 
ność jyLuhów", czego rezultatem  
były  liczne rozw iązyw an ia  skom 
prom itowanych „Łu h ó w ". W tedy  
sfe ry  ukraińskie postanowiły ra ­
tować pozostałą część „Ł u h ó w " i 
uzgodniły z w ładzam i koncepcję, 
na podstaw ie której ,,Łuhy“ m ia­
ły  zmienić statut, usuw ając  ze 
swoich celów  spraw y pożarn ic­
twa, a pozostając tylko przy za­
daniach gim nastyczne - sporto­
wych. N adto  w ejść m iały „Łu h y "  
w obręb Państw ow ego Przysposo­
bienia W ojskow ego i W ychow a­
nia Fizycznego, zachowując zresz 
tą w  jego  ram ach pełną wewnątrz  
ną swobodę.

W iększość „Łu hów " przejęto  
nowe podstawy organizacyjne, 
ale znaczna część je  odvzuciła 
Ostatni typ „Ł u h ó w " otrzymał 
nazwę „dzikich". Te „dzikie Ł u ­
hy " nadal trudn iły  się po*arnic-

aby usunęły ze swwich zadań  
spraw y  gim nastyczno -  sportowe  
i tern samem srały się zrzesze­
niami ochotniczej straży pożar­
nej. Takie postaw ien ie spraw y  
mogło kryć pewne niebezpieczeń­
stwa dla polskości, bo gdzieby  
istniał ukraraski „Ł u h " pożaru  
czy, to iuż w  tej m iejscowości 
nie m ogłaby p o w ia ć  polska straż  
pożarna.

A le  koła ukraińskie postanowi­
ły  me skorzystać z tego udogod­
nienia, lecz na łam ach pism ti- 
kraińskirh  parRo wezwanie, żeby  
„Ł u b v “ zarzućmy działalność po­
żarnicza. a «t_'5v sie tvlko tow a­
rzystwam i gim nastyczno - spor­
towi mi i w eszły  w  obręb p ie rw ­
szej grupy „Łu h ów ", zorganizo­
wanych na zmmdach przysposo­
bienia wojskowego.

Podejm ując taką decyzję u-- 
krainizm  stw ierdza że zależy mń 
naiw iecei na stworzeniu pewnej 
grupow ej zorganizowanej siły f i ­
zycznej, natomiast spraw y po­
żarnictwa były dotychczas tylko 
pozorem i szyluCP.

W . S.

Sairolot myśiwiki dla króla Piotra
s k o n s t r u o w a ł  uczeń  g im n a z ju m  I w o w r k i e g o

LW Ó W , 10.5 (P A T ).  Student 8-ej 
klasy gimnazjalnej Andrzej Bień 
kowski, syn znanego przemysłowcu 
dr. i.ni, Bieńkowskiego, skonstruował 
model samolotu myśliwskiego typu 
„Albatros 3", wielkości 1/4 normal­
nego samolotu, któiy ofiarował kró­
lowi Piotrowi Jugosłowiańskiemu, 
jakd symbol zainteresowania się 
młodzieży polskiej Jugosławią. Kon­

strukcja tego modelu trwała dwa ła­
ta. Icst on zbudowany z  oryginal­
nych części, posiada elektryczny rao- 
torc-k i oświetlenie.

Konsul Jugosławji we Lwowie za­
wiadomił o powyższem marszałka 
dwom królewskiego w B ’ iłograd/ie 
i postanowił przed wysianiem tego 
modelu do Jugosławji wystawić go 
d dziś ua wystaw ie jugosłowiańskiej 

iv sulaeli „Skizu" (pasaż Mikolasza).

Obowiązek uwzgięslrjania ■Icwodów
p rz v  w p * . f ó r z e  podatku

Przy  rozpatryw aniu  skargi na 
w ym iar podatku dochodowego jed  
nego z przedsiębiorstw  handlo­
wych w  W arszaw ie , w yda ł N a j ­
wyższy T rybunał A dm in istracy j­
ny zasadnicze orzeczenie w  przed­
miocie obowiązku uw zględn iania  
przedstaw ianych dowodów. N . T. 
A . uznał, iż odm ówienie księgom  
cnarakteru p raw id łow ego  spowo­
du braków  form alnych nie uza­
sadnia całkowitego ich oonrnię-

cia przez w ładze skarbowe przy 
ustalaniu dochodu. Pon iew aż płat 
nik okoliczność tą poruszał w  od ­
wołaniu , a instancja odwoławcza  
mimo to przeszła nad tem do po 
rządku, N . T. A - podkreślił, że 
brak jakiegokolw iek uzasa­
dnienia pom inięcia ksiąg handlo­
wych przez w ładze poda*kowe, nie 
może być uznany za rozpraw ien ie  
się z wyjaśn ien iam i płatnika.

W  s k r a w i e  t y t u ł ó w

Używanych przez aolwokatów
N acze lna  Rada Adwokacka wy terenie b. zaboru austriackiego,

dała  nowe w y jaśn ien ia  obostrza­
jące zakaz używ ania przez adw o­
katów tytułów’ dodatkowych. P o ­
stanowiono zwrócić członkom na 
lestry uw agę na niedopuszeza1-

a będącego przeżytkiem zabor­
czym. Pozatem  zakazanem zosta­
ło zaznaczenie tytułu „radcy  
praw n ego " w  korespondencji i pi 
smaeh urzędowych, nawet w  spra

ność używania tytułu „ad w o k a t; wach instytuu yj o których radco- 
k ra jow y " często stoso\\„nego n n , stwo chodzi.

i


